| rękopisów nie zwraca i bezimien- 


| Konto czekowe PKO Nr 140.256 


| Towarzysze i Towarzyszki! 


45 


Zagranica miesięcznie 800 Mk 


marek polskich 
miesięcznie 


Cena 
um ZU Mk 
Rakiumacye otwarte sa wolne oo 


opiaty pocztowej. == Redakcya 


nych listów nie uwzględnia. 


Kraków, sobota 22 października 


moza — -m 


NE 
511 


SA 
` a 
s 1; 


Organ Polskiej Partyi Socyaiistycznej 
Wychodzi codziennie o gódz. 6 rano z wyjątkiem dni poświątecznych 


1921 


Należytość pocztowa opłacona ryczałtem 


Rocznik XXX. 


Redakcya i Administracya: 
Kraków, Dunajewskiego 5. 


Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Adminiatracyi Nr. 310. 
Adres telegr. : Naprzód Kraków, 


Dział inseratowy: 
Grodzka 13, UI. p. Tel. 1354. 
Konto czekowe 140.002. 


Geny ogłoszeń: Za micjace wier- 

sza nonpareiem 30 Mk, w nade- 

słanem 75 Mk. Głosy publiczne po 
90 Mk za wiersz. 


a 


W niedzielę 23-30 pażdziernika 
o godzinie 10 rano 
w sali kina'żołnierskiego 
przy ulicy Zwierzynieckiej 26 
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Przeciw przedłużeniu dnia 


rob 


Gdy ministrem finazsów został człowiek. 
jacy opinię fachowego finansisty, to jak na 
złość ten finansista nic a nic się nie zna na pos 


lityce społecznej, a jbdnak z całem zuchwal- | 


stwem się do niej wtrąca. Bo czyż może być coś 
bardziej dylatanckiego, coś bardziej zdradzają: 
cego nieznajomość przedmiotu, coś bardziej bez 
myślnego, niż atak ministra Michałskiego na 
ośmiogodzinny dzień rohoczy? 

Na pozór to niby tak proste i logiczne: ludzie 
majętni mają ząpłacić daninę majątkową — ros 
botnicy majątków nie můją, więc niach dają co 
dać mogą, mianowicija więcej pracy! Tak, jestto 
proste dla takiego myśliciela, który się rad isto- 
tą pracy Iwdzkiej jeszcze nigdy poważnie nie za: 
stanowił, Może się to wydawać proste dla ko 
goś, ktọ zawsze miał do czynienia z banknota- 
mi, a nigdy z żywymi ludźmi; dla kogoś, kto nie 
zna róż.utfcy miądzy maszyną a człowiekiem. 
Istotnie, jeśli maszyna. była w ruchu przez dwa- 
naście godzin. to dokonała o połowę więcej niż 
kiedy była: czynna przez tylko osiem godzin; ale 
takiego robotnika, któryby przy dwuraistogo: 
dziunej pracy robił o połowę więcej niż przy 
ośmiogodzinnej, na świecie niema. 

Różnica jest w tem, że maszyna jest mąrdwa, 
że maszynie nie trzeba snu, ani odpoczynku; 
wystaiczy ją wyczyścić raz na dobę. Robotnik 
natomiast jest żywym człowiekiem, a więc mę- 
czy się; a zatem od chwili, kiedy się daje we 
znąki zmęczenie, praca jego coraz mniej jest 
warta. Jeżeli zaś, nie wypocząwszy należycie, 


_ Nazajutrz znów sie je do pracy, to praca jego 


już od pierwszej godziny mniej będzie warta 
Na dłuższy, mete więc przedłużenie godzin. pra: 
cy ponad normę zmęczenia jest całkiem /hezce» 
lowem olarucieństwem, które nikomu korzyści 
nie przyt ogi, 

laka zaś jest ta norma zmęczenia? 

Otóż już trzydzieści lat temu statystycznie 
uUiwierdzono, że począwszy od ósmej godziny 
Iiacy przemysłowej ilość okalzczeń i wypadków 
śmiertelnych coraz bardziej się mnoży; a to 
dłatego, że zmęczonego robotnika już nie stać 
na ową naprężoną Uwagę, kióraby grożące nje- 
szczęście ody niiego odwrócić mogła. Oto jeden 
dawed, że ograniczenie czasu pracy do najwy- 
żej ośmiu godzin na dobę jest racyonalne. A 
drugim dowodem jest, że właśnie w krajach o 
najwyżaj rczwisiętym przemyśle, którego wys 
roby zdolne są do komkurencyi z wyrobami 
wszystkich jnnych krajów świata, dzień roboczy 
jest najkrótszy. W Anglii napnzykład ośmiogo- 
lzinny dzień roboczy jest powszechny, w Njem- 
czech szeroko rozpowszechniony, we Francyi i 
Ameryce bardzo częsty. Trzecim zaś dowodem 
jest bezpośrednio stwierdzony fakt, że wszędzie, 
udzie ośmiogodzinny dzień roboczy obowiązy: 
wat przez dostatecznie długi okres czasu, wpływ 
lego na wydajność pracy Okazał się dodatni. 
Przy odpowiedniem kierownictwie i skądinąd 
'ermalnych warunkach robotnik, mzywykły do 
ośmiu godzin pracy, w tych ośmiu godzinach 
więcej robi, niż przedtem w dziewięciu,imlbo 
«lzjesięciu godzinach. Jest wypoczęty; dlatego 
można od niego więcej wymazać. Można od nie- 


OCZEJSO 


go wymagać pracy wytężonej, uważnej i inteli 
gentnej. A właśnie na tej wyższej jakości ipracy 
polega zdołuość przemysłu do konkurencyj. 

I nie jestio żaden argument, że przecież u nas 
obecnie przy ośmiogodzinnym dniu roboczym 
ludzie nie robią więcej, niż robili przy dłuż- 
szych godzinach pracy przed wojta. Wojna 
wszędzie na świecie wykolejła ludzi, a w Pol- 
(5ce nas wszystkich nasze sześć lat wojny wyko- 
leity jeszcze znacznie gruntowniej, niż to gdzies 
indziej trzy lub cztery lata uczynić mogły. Ale 
na io przedłużenie godzin pmacy nie nie pora- 
dzi. Przeciwnie, taka degradacya bolesna i ha- 
niebna odniosłaby tylko jeden skutek: „doszczęt= 
nieby zniechęciła robotników do pracy, a tem- 
amem gprzypieczętowałaby upadek przemysła. 

Coprawida, ludzie tak zaślepieni złością, ido 
klasy robotniczej, że u nich wszelka logika u- 
stajg, kiedy chodzi o to, żeby robotnikowi jaks 
najdotktiwszą kazywdę wyrządzić — tacy lu- 
dzie lubią się powoływać na przykład Rosyi so- 
wieckiej. Ale ten przykład jest zgoła nie na 
miejscu. Albowiem owi dzicy histerycy, którzy 
rządzą Rasyą sowiecką, początkowo zadużo się 
spodziewali po zacofanym robotniku rosyjskim, 
dając mu nietylko ośmiogodzinny dzień roibos 
czy, ale powierzając mu jednocześnie całkowite 


dla zaprotestowania 


przeciw zamachowi na 
8.-szodzinny dzień roboczy 


Referować będzie 


poseł Daszyński 


kierownictwo przemysłu przy wykluczeniu 
wszelkiej fachowej pomocy — a potem, nozcza- 
nowawszy sję do tegoż robotnika, zaczęli się 
mścić na nim nedorzeczną srogością. Ale skut- 
ki tej srogości były jaknajgorsze: nagły zwroń 
od ośmiu do dwunastu godzin pracy, a zarazem 
ad Radmiernej swobody do krwawej niewoli za. 
bił w robotnikach rosyjskich wszelką ochotę do 
pwacy, a wynikem jest ruina. Jestto więc przy- 
kład odstraszający, 

Niech pan minister Michalski zachęci kolegę 
swojego, ministra oświaty, do enengicznaj roze 
budowy szkolnictwa przemysłowego, aby wycho 
wać w Polsce pokolenie doborowych pracownie 
ków, zdolnych do dźwigmięcia przemysłu pol- 
skiego na równy poziom z przemysłem Europy 
zachodniej. A jeśli nie chce czekać na wyniki 
szkolniotwa, to niechże tymczasem do serca 
pnzemówi fabrykamtom, aby przyznali rdbotni- 
kom udział w zyskach 'przedsiębiomstwa. Oto 
śroidek do powiększenia wydajności pracy, Śroe 
dek stokroć wypróbowany zagranicą, a działa- 
jący szybko. Ale zamachem swoim na ośmio 
godzinny dkień roboczy pan Michalski nic nie 
esięgnie, prócz swego własnego upadku. Alboe 
wiem klasa robotnicza polska zmiecie z po- 
wiemzchni każdego minisira, który pragnie na- 
ruszyć tem jej podstawowy przywilej. Kłaść głoe 
wę do paszczy lwa, to w pewnych wanunkach 
mcże być roztropną odwagą; ale tamgnąć się na 
aśmjogodzinny dzień roboczy — to szaleństwo. 

Dr, Władysław Gumplowicz, 


Obrady' nad projektem daniny 


Opozycya obszarników 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*). 
Warszawa, 20 października. 
Dyskusya w komisyi skarbowo-budżetowej nad 
projektem daniny trwa dalej. Z dyskńsyi tej od- 
nosi się wrażenie, że wysokość daniny dla małej 
własności zostanie zmniejszona. a stawki dla han- 


Machinacye czarnej giełdy 
przeciw marce polskiej- 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Ubiegłej nocy 
przeprowadziła policya rewizyę w drukarni Gra- 
bowskiego przy ul. Moniuszki. Drukarnia ta pusz- 
czała w obieg po cenie 20 marek kartki ulotne, 
w' których twierdziła, ze wszystkie białe banknoty 
1000-markowe są fałszywe. Polieya skonfiskowała 
znaczną ilość tych kartek. Pisma wieczorne ko- 
mentują to zajście jako manewr Czarnej giełdy, 
która, zaniepokojona podniesieniem się ku:su marki 
polskiej, chce przez alarmujące pogłoski kurs ten 
obniżyć i dlatego ogłasza, że wszystkie białe 1000- 
markówki są fałszywe. Jak się okazuje, z białych 
1000-markówek są fałszywe tylko opat:zone seryą 
Z I, które na marginesie posiadają lekką rysę. 
Rysa ta, którą można łatwo spostrzedz, powstała 
przez to, że fałszerzom w tem miejstu pękła klisza. 


=BMO>" 


dlu i przemysłu znacznie podniesione, 

Jak „Kuryer Polski* donosi, na zebraniu Zwią- 
zku ludowo-narodowego podniesiono gwałtowną 
opozycyg przeciw daninie. W szczególności ostro 
wystąpili wielcy właściciele, w których imieniu 
przemawiał poseł książę Czetwertyński, 


Podpisanie umowy polsko-gdańskiej 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). W najbliższą 
niedzielę spodziewany jest przyjazd do Warszawy 
delegacyi gdańskiej dla podpisania umowy z Pol- 
ską. 


Nowa ustawa 
o ochronie lokatorów 


Warszawa. (PAT). Wczoraj przedstawili się mi- 
nistrowi skarbu dełegaci właścicieli nieruchomości 
miejskiej. Delegaci przedstawili ministrowi trudno- 
ści finansowe, w jakich się znajdują miasta skut. 
kiem bardzo nikłego podatku od nieruchomości. 
Podatki te są minimalne z powodu uszczupienia 
dochodów właścicieli domów, co wynika z ustawy 
o ochronie lokatorów. Jak się „Przegląd Wieczor- 
ny* dowiaduje, ustawa o zmianie ustawy o ochro- 
nie lokatorów ma być w tych dniach rozpatrzona 
przez radę ministrów, poczem będzie wniesiona 
'na porządek dzienny obrad Sejmu, 


„NAPRZÓD 


Spór o decyzyę Ligi Narodów 


Nie posiadamy dotąd dokładnego brzmienia 
całej decyzyi ligi Nar, w sprawie G. Śląska. — 
Wiadomo jest zaś, że Liga, wykreślając linię 
gramiezną pomiędzy Niemcami a Polską ną te- 
renje górnośląskim, równocześnie usiłtow ała. Zza- 
warować to, ażeby powyższe rozgraniczenie nie 
wiyw ołało wstrząsu cbspodarazego, co najpier- 
wiej wystąpiłoby w przedsiębiorstwach, związża- 
nych bezpośrednimi węzłami z imnemi, któreby 
mnalazły się po drugiej stronie kordonu. 

W wysoko-uprzemystowionym kraju istotnie 
zachodzić może wiele takich siecią współnych 
interesów objętych grup przemysłowych. Qzy to 
(przytaczany przykłady najprostsze) w fommie 
central elektrycznych, obsługujących większy 
promień fabryk, czy to w formie posiadania włą- 
mych kopalń węgla przez huty, znazdujące Się 
w miejscu innem, zastosowanem do potrzeb 
prnzerabianej rudy. Rozumie się, ponieważ po- 
dział sprawi, iż klucz od sytuwcyi znajdować sie 
będzie w pewnych wypadkach w polskich, w in- 
wych w niemieckich rękach — rzeczą będzie 0- 
bustronnego interesu drogą umowną te sprawy 
załatwić. Trudno sobie wyobrazić talkie zacie- 
tmzewłenie, ażeby miano „na złość" stronie dru- 
giaj szykanować ją — bez względu na skutki. 

Inny dział znów tworzą środki komunikaącyj- 
ne, które mogą wymagać wzajemnych usług idd. 

W każdym razie Polska jakiejś polityki szy 
kan absolutnie nie życzyłaby sobie ani stosować, 
ami doznawać. 

Otóż na tle tego, iż Liga Nar, przystępując do 
podziału G. Śląska, sformułowała, zarazem w za- 
rysach ów Tezyderat ochrony przemysłu, nasta- 
piła już różnica zdań pomiędzy Anglią i Fran- 
eyg. O > 

Francya uważa, że wiążący ententę, a w dal- 
gzaj kor isekwencyi — państwa mające uliedz roz- 
graniczeriu, jest kwestya podziału terytoryum, 
poczen: obu stronom zaleci się, ażeby w drodze 
dobnow olmej umowy uzgodniły wymagające te- 
go sprawy gospodanczo, Przeciwnie Anglia: glo- 
si ona tezę, iż decyzya Ligi zawiera „junctim“; 
przeprowadzenie kondomu granicznego jest poli- 
tyczną stroną, mieodłączną od gwarancyji zabez- 
pieczenia interesów gospodarczych. Ale przytem 
powstaje nowy szikopuł: traktat wersalski prze- 
widuje tu rozgramiczanie, ale nie narzucanie u- 
mów. gospodanozych. 

Chcąc iść za głosem Ligi, w ten sposób, jak to 
komet tuje Anglia, trzebaby więc odroczyć spra- 
wę oddamia każdej stronie w posiadanie tego, co 
żej Liga przyzmała i zmusić przedtem obie stro- 
my do zawarcia kommemcyi gospodarczej pod o- 
kiem ententy. 

Zapewne byłoby to wyjście w zasadzie przy- 
najmniej dość praktyczne, gdyby obie strony je- 
dmaikowo przychodziły —— zzewnątrz detychcza- 
sowych granie Śląska i gdyby ententa mogła 
powiedzieć: mie wpuścimy tu ani Polski ani Nie- 
mies, dopóki nie nastąpi porozumienie gospo- 
darcze, 

Ale Nemcy dotychczas drierżą cały przemysł 
górnośląski w ręku — są w porównaniu z Pol- 
ską (dopóki nie nastąpi rozgraniazenie) panami 
sytaacyi, To byłaby podobna nierówność szans, 
jak ta, która splamiła była niespwawiedliwośią 
cały akt plebiscytu, 

Niemoy bowiem mogłyby uprawiać rozmyślną 
obstrukcyę i szantaż, żądając za przyspieszenie 
rokowań — takich ustępstw od Polski, za które 
nie dawałyby żadnego równoważnika, 

Jeden z dzienników angielskich podaje pro- 
jekt, że wobec strony, któraby okazała złą wolę. 
irybumał entienty móglby zastosować taki śro- 
dsk karny. jak pogorszenie jej linii granicznej 
na: rzecz zgłodniejszego sąsiada. 

«Ale któżby to wyrokował, z czyjej winy miie 
posuwają się rokowamia? Do kogo należałoby 
omzieczmictwo. co jest uprawnioną, a co niesłu- 
szną pretensyą jedmej strony, której to preten- 
syi dnugła nie chce zadość uaymić? 

Rada Najwyższą... To jest ta instylucya, która 
nie była w stante uzgodnić swej opinii na punk- 
cię zasadniczym, jak przenieść ma mapę obraz 
wyniku plebiscytu, która nie mogła uczymić te- 
go tak dalece, iż dla uniknięcia zbyt drażliwych 
sporów zepchmęła właśnie podział Śląska z po- 
rządku swoich obrad i przekazała Lidze. 

Rada Najwyższa, posiadająca wigkszość, któ- 
ra jak przekonaliśmy się chciała była Polskę 
zupełnie wykwitować w. właściwego „trójkąta 
przen:ysłowego,, Ta Rada miałaby przy kazdej 
pozycyi sptwmej okazać większą obiektywność, 
iż przy ogamianiu całokształtu sprawy górnno- 
śląskiej, £ 

Jak nieustępliwie zachowywałyhy się Niemcy, 


LA 


wiedząc, jakie jest ustosunkowanie sił w tej Ra- 
dzie? Wiedząc, na jak silne prądy, im przychyl- 
ne, liczyć mogga? 


Jak długo trwałyby pertraktacye w takich 
warunkoch ? 
A wiemy to z praktyki, iż każda rzecz opó- 


Źniona wpadla w tem niekonzystmiejszy dla nas 
wir, gdyż o ile „miodowd4 miesiące" w Wersalu 
już ujawmiały rysy niezgody w entemcie — to 
każdy późniejszy etap oznaczał tem znaczmiiej- 


‘sve cddalanie się o zgodności i — u wiiększości 


coraz wybitniejszą chęć szukamia związków po- 
za tem ogniskiem i właśnie... zbliżenie się z 
Niemce mi. 

Owszem: jesteśmy za tem, ażeby podział Ślą- 
ska Górcrego mie uszczuplił nawat chwilowe jego 
ogólnej wydajności przemysłowej, nie stał się 
tui ówdzie kwestyą doraźnych cierpień gospo- 
darczych. ale stąd nie wynika, ażeby cała 
kwestya gótnoślęska stać się miała znów piłką 
polityczną w pokrowcu tylko ekcnomicznyna 
nakryta i alby dalej i dalej adsuwano chwilę wej- 
ścią Folski w posiadamie tej skromnej części 
połskiej zięmi, którą wkońcu nam przyznano. 
I nie wynika, ażeby recepty Ligi były ułożone 
uajlepiej czy jedynie dobie. I znów zadajerhy 
pytamiełdleczego Londyn mie zastanawiał Się 
swojego czasu nad konsekwencyami hiepadziel- 
nego oddania zagłębia karwińskiego Czechom, 
choć tara owo rozstrzygnięcie stało się zaostrze- 
nien, strasznego kryzysu, który teraz przecho- 
dzi górrictwo i hutnictwo czeskie? 

Dlaczcgo wówczas różni ekonomiści nie za- 
hierali giosu, aby przepowiedzieć, że nadmiar 
przemysłu nie da się w cpoce tak ekonomicznie 
uiezdrowej utfzymać w rozkwicie w szczupłych 
ramach niewielkiego państwa, jakiein jest Cze- 
cho-Słowacya? 

I jeszcze jedno: owi ekonomiści nie raczą wi- 
dzieć tego, iż zamiana gramic politycznych — 
niestety nie całego G. Śląska — wróży przemy" 
słowi yórmóśleskiemu przyszłość znacznie ko- 
rzystiniejszą niż obecna, gdyż jego rozyęd natu- 
ralny prowadzi naf wschód; podczas gdy przy 
Niemczech był G. Śląsk jakby filią oddaloną od 
najżywotniejszych centrów — w Polsce przyle- 
gać będzie do ośrodków przemysłowych inmych 
dzielnic, przodując im i dopełniając się z nimi 
nawzajem, 

Panowie ekonomiści zagraniczni mogą sę © 
tem przekonać z memoryałów przemystowców 
yórnośląskich, którymi zasypywali Berlin za 
czasów okupacyi niemieckiej w Warszawie, a 


kióre zgodmie żaądały przyłączenia do Prus przy-. 


tegających do G. Śląska powiatów byłej Kon 
grasówki, jako koniecznych dla uzupełnienia G. 
Sląska, Drogą przeciwną spełnia Się ten postu- 
lat, co nie zmienia jego treści argumentacyjnej, 


Jak się obniża markę 
polską 


Dzierżawa saliny w Kałuszu 


W kwietniu br., jak już pisaliśmy, bez usta- 
wy, bez ogłoszemia urzędowego wydzierżawiono 
lekkomyślńie salinę kałuską, majątek składają: 
cy się z kopalni soli, warzełni, 20 budynków 
nujeszkalnych, maszyn itd. ovaz ze 100 morg. oh- 
szanu. rolnego towamzystwu akcyjnemu, któreso 
akcye tylko wybrańcy nabyli za TANAM sumę 
roczną, bo za 1,200.000 Mikp, co czyni dzienmie 
3.200 Mtp. Taką kwotę otrzymuje skarb pań- 
siwa za pozwolemie wyprodukowania dziennie 
przeszło d i pół wagonów soli najładniejszej a 
więc najdroższej, bo wagon tej soli kosztuje o- 
becnie pół miliona marck, dalej za korzystanie 
z 20 budynków mieszkalnych i ze 100 morgowe- 
go ohszaru rolnego. Porównując te dochody pań- 
stwa z dzisiejszymi stosunkami drożyźnianymi, 
dostaniemy obraz godny do unieśmientelniemia 
a bo: Ministerstwo przemystu i handlu czy mi- 
nisterstwo skarbu wydzierżawia powyższe do- 
hra państwowe za 30 kg żyta dzienmie tub ,100 kg 
ziemniaków, 4 kg mydła lub 50 sziuk cygar, lub 
1 parę lichych tandeckich ceigowych spodmi, — 
Najchętniej jednak daliby ci akcyonaryusze 2 
litry wódki ze swych gorzelni w Babinie po zni- 
żomej cemie Taki interes zrobiono dla skarbu 
państwa przez lekkomyślne wydzierżawienie 
majątków państwowych na korzyść „Salzera- 
tów“ i „Kainitbarónów”,. 

. © samej gospodarce, udążającej do podniesie- 
nia produkcyi i marki polskiej, świadczy naj- 
łepiej drewniana stodoła wzmoszaca się dzisiaj 
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dumnie w pośrodku saliny. a w której prođu- ' 


kujs się różne sorty zboża kosztem 
samiej soli. | 

Ob:enie już miesiąc salina stoi bezczynną. 
trwa bowiem strejk, kióreśo za admimistracyi 
państwa nigdy nie było, tem więcej, że poza 
względami ekonomicznemi robotnika głównym 
meiywem jest moralność i etyka przełożonych. 

A co się Ę pod płaszczykiem tych, którzy 
wydzierżawił fowarzysiwu sole jadalne, najle- 
piej świadozy to, że ci, którzy jej potnzebują t, j. 
rolnicy, wcale jej od chwili objęcia przez towa: 
rzystwo nabyć nie mogą. 

Mądry Polak po szkodzie! Idzie nowy sejm, 
ustawy na wydzierżawienie salin nie było, więc 
ma wdzięczne zadanie, przytem ważme i łatwe 
do rozwiązania. Sanacya stosunków w naszem 
państwie musi, podyktowana zdrowym rozsąd- 
kiem, wcześniej czy póżniej nadejść. Do tego 


produkcyń 


"dodajemy, że dobry, rozegdny i zaradczy gospo- 


> 


darz nigdy „własnego nawgt zagona nikomu i za 
żadną ceng nie wydzierżawi. Ale się stara o to, 
hy z niego jaknajwięcej wyprodukowanych 
środków dla siebie wykcrzystać. Zaś miemądry 
gospedaaz, choćby miał najlspsze gospodarstwo, 
to go wydzierżawi albo też sprzeda, 

Obserwator. 


, UWAGI 


Granice patryotyzmu szlacheckiego 

Patryotyzm klas posiadających ma tę szcze- 
gólną cechę, że kończy się tam, gdzie idzie 
o płacenie. Bogacze namiętnie lubią być patryo- 
łami, byle ich to nie nie kosztowało. 

Próbkę tego rodzaju patryotyamu widzimy 
obeenie z okazyi daniny państwowej. Organ 
obszarników „Czas* zwalcza wniosek p. Stapiń- 
skiego o zwolnienie chłopów małorolnych (niżej 
5 morgów) od daniny, oraz wniosek piastowców, 
który zmierza do tego, by obszarnicy sprzeda- 
jący część swych gruntów na zapiacenie daniny 
nie sprzedawali ich zfłwolnej ręki po cenach 
wyśrubowanych, lecz przez urzędy ziemskie po 
cenach* niskich. Z tego powodu broni „Cząs* 
tych „biednych* obszarników, wywodząc, „że 
ziemianin na 500 morgach, któryby nmtiał up. 
zapłacić dwa miliony daniny, musiałby wyzbyć 
po cenach przez urzędy ziemskie mu pody- 
ktowanych, a więc nie targowych, tyte ziemi, 
aby się ta kwota zebrała; w praktyce byłoby 
to kontiskatą ziemi“, Nieszczęśliwy obszarnik! 

Trudno nam jednak rozczulać się nad jego 
dołą, tak smętnie i wzruszająco przez „Czas* 
przedstawioną, bo wiadomą powszechnie jest 
rzeczą, że niema dziś obszarnika na 500 mor- 
gach, któregoby nie było stać na 2 mil:ony go- 
tóWki bez sprzedaży części gruntów. Cóż to są 
dla 500 morgowego ugraryusza 2 miliony? Wszak 
to idzie o 2 miliony dzisiejszych marek pol- 
skich, —*a więc o 2 wagony żyta lub o nie- 
całe półtora wagona pszenicy. 

Agdyby nawet taki pan musiał na ratowanie 
ojczyzny ze swych 500 morgów odsprzedać 50? 
Cóż to za straszne nieszczęście? 

Ala patryotyzm pp. szlachty tak daleko nie 
sięga. Patryotyzm — owszem — ale płacić? 
nie! — niech płacą inni... 


BIURO SPEDYCYJNE 


POLSKA UDZIAŁOWA AJENTURA GELNA 
„ W KRAKOWIE ú 


zawiadamia swoich P. T. Klientów, że prze- 
niosła swoje biura z ül. Karmelickiej 28 na 


UL. DŁUGĄ 17 | 


gdzie dalej załatwiń wszelkie czynności w za- 
kres spedytorstwa wchodzące. 


Gotową kdufekcyę R 
męską i damską 


dostarczają hurtownie pó cenach umiarkowanych 


Krajowe Zakłady konfekcyjne 
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„NAPRZÓD 


Sledztwo w sprawie zamordowania 
Frąckiewicza 


Dnia 17 bm. w Moskwie w obecności władz 
polskich, oraz pomocnika naczelnika policyi kry 
minalnej i podinspektora tejże policyi o: 
raz przedstawiciela narkomindielu zdjęto pie: 
częcie z pokoju śp. Frąckiewicza i przeprowa- 
dzono ponowne oględziny pokoju. Przejrzano po 
bieżnie prywatną korespondencyę, © czem spos 
rządzony został odnośny protokół. Nie nowego, 
co mogłoby wpłynąć na kierunek dochodzenia, 
oraz rzucić światło na osobę współwirowajcy 
nje znaleziono. Pokój ponownie został opieczę- 
towany pieczęciami polskiemi i sowiieckiemi. Po 
obiedzie odbyła się w audytoryum anatomjcze 
nem Lefortowskiepo szpitala w obecności leka- 
rza przedstawicielstwa polskiego, dra Zakowi= 
cza, Sakcya zwiok nieboszczyka. Ustalono, że 
otrzymał on dwie śmiertelne rany w głowę, wy- 
wołane uderzeniem tępego narzędzia w okolicę 
ucha, w danym wypadku uderzenie toporka, 0: 
raz przecięcia jednej awteryi i tchawicy jakiemś 
ostrem narzędziem. Dr Zakowicz zarządził środ- 
ki, mające ma celu zakonserwowanie zwłok w 
razie ewentualnego przewiezienia ich do kraju. 

Wieczór sprowadzono Makaruka do delega- 
cyi i przeprowadzono ponowne badamie go. Ma- 
karuk daje zeznania chaotyczne. W każdym ra: 
zie twierdzi, że morderstwa dokonał jego wspól- 
nik, on zaś był jedynie biernym widzem całego 
wypadku. Zeznaje on między innymi, że koło 
godziny 12 w nocy usnął, jak i Frąckiewicz, zaś 
mniej więcej koło 2—3 wszedł do pokoju jego 
wspólniik, zbudził go i szeptem nakazał mu mile 
czenie, poczem toporkiem, który przyniósł z po- 
kojku Malkanuka, uderzył 2 nazy Frąckiewicza 
w głowę, następnie scyzorykiem poderżnął mu 
gandło. Nastąpił podział łupu. Wspólnik wziął 
pieniadze į walizki, zaś jemu Makarukowi, wrę: 
czył futro Frąckiewicza, skórzaną kurtkę, tro- 
chę papierosów, niewielką ilość pieniędzy i bu: 
telkę koniaku. Makaruk z początku twierdził, 
że sprawca zbrodni wyszedł niezwłocznie po do 
donanem zabójstwie, on zaś (Makaruk), prze- 
czekał do 8 rano i dopiero wtenczas wyszedł na 
ulicę, W każdym razie ujawmiły się szczegóły, 
które dowodzą, że Makaruk planował, jeżeli nie 
zabójstwo, to kradzież na kilka dni przed za» 
bójstwem Frąckiewicza. Mianowicje mniej wię- 
cej na tydzień przed zabójstwem zginął klucz 
od jednego z pokojów. znajdującego się na tym 
samym kurytarzu, na którym mieszkał nies 
boszczyk. Okazało się, że klucz ten wziął Maka- 


ruk, gdyż pasował on do frontowych drzwi, któ: 
remi wychodził jedynie pułkownik Wolikowski. 
Najwideczniej temj drzwiami wypuścił Maka 
ruk swego wspólnika, a potem wyszedł sam. 

Historyę znajomości swej ze wspólnikiem Ma: 
karuk podaje w sposób następujący: na kilka- 
naście dni przez zabójstwem będąc na podwór: 
ku gmachu delegacyi, spotkał on jakiegoś ozło- 
wieka, który po wszczęciu z nim rozmowy wy» 
powiedział chęć wymiany rubli sowieckich na 
marki z uwagi na wyjazd swój do kraju. Maka- 
ruk, który wiedział, że Frąckiewicz chciał nas 
być pewną ilość „sowietek*, zaprowadził go do 
pokoju Frąckiewicza i ten ostatni jakoby nabył 
od nieznajomego „sowietki*. Potem, jak twiewr- 
dzi Makanuk, ów nieznajomy sam 8u} . <roinie 
p:'zychedził do Frąckiewicza i zmienił mu mar 
ki na „sowietki*. W sobotę nieznajomy zakomu 
nikował Makarukowi, że Frączkiewicz posiada 
większe pieniądze i że wobec tego 1 .leżałoby 
go „oskubać' (po rosyjsku: paszczupat), przys 
czem dodał, żeby Makaruk się niczego nie bał, 
ponieważ on zrobi to całkiem „gładko” i dal 
mu do mwozunuenia, że ma zamiar udusić Frac- 
kiewicza. Ustalonem zostało, że ów nieznajomy 
był u Makaruka o gadz. 8 wieczorem w sobotę, 
widział go tam jeden z jeńców wojennych, któ: 
ry pracuje w de/egacyi polskiej. Makawuk pnzy- 
znał się do tego dopiero pod wpływem katego- 
rycznych zeznań jeńca, gdyż z początku twier: 
dził, że widział nieznajomego na 3—4 dni przed 
zabójstw em po raz ostatni. 

Po pizeprowa taeincem ha miejscu badaniu Ma: 
karuka, został en adwiazjony z powrotem dlo 
policyi kryminatnej, Ponieważ nie jest wyklu- 
czna możliwość wyjazdu wspólnika Makaruka 
czzelonem, który wyjechał w niedzielę, przeto 
icst on zatrzymany w Możajsku, przyczem po: 
wzięło kroki, aby nikt z eszelonu nie mógł się 
wydalic. Należy oddać sprawiedliwość władzom 
miejscowym, że, jak dotychczas czynią bamdzo 
energiczne poszukiwania i ujawniają dużą apre 
żystożć. Wykrotne zachowywanie się Makaru 
ka utrudnia dotancie do osoby jego wspólnika. 
Włuldze nciefstewe wyrażaig nadzieję ustalenia 
jego osoby i pseytrzymania w najbliższym oza- 
sie. 

Ostatnie wiarłomości podają, że Makaruk od- 
wah swe datychtzascwe zeznamia ij twiendzi, 
że sam dokonał mordu. 


KRONIKA 


Kraków, 21 października. 
O pomieszczenie zbiorów Barącza 


P. Erazm Barącz, st. radca salinarny w Wieliczce, 
znany zbieracz muzealny, który ofiarował swoje 
cenne zbiory tutejszemu Muzeum narodowemu, po- 
"wrócił do zdrowia po dłuższej chorobie. Społeczeń- 
stwo krakowskie, z którem p. Barącz zżył się go- 
rąco od szeregu lat, ucieszy się wiadomością o wy- 
zdrowieniu p. Barącza. Przy sposobności wyrażamy 
nadzieję, że budynek miejski przy ul. Karmelickiej, 
w którym mają być pomieszczone tymczasowo 
zbiory p. Barącza, a w którym prowadzi pracownię 
krawiecką zakład odzieżowy, zostanie natychmiast 
opróżniony tem więcej, że w Podgórzu zakład ten 
zajmuje obszerny gmach, gdzie znajdzie się dosta- 
tecznie dużo miejsca na pomieszczenie pracowni. 
Opróżnienie lokału przy ul. Karmelickiej pozwoli- 
łoby magistratowi na natychmiastowe przeprowa- 
dzenie adaptacyj, poczem przeniesione z Wieliczki 
zbiory p. Birącza stałyby się dostępne dla publi- 
ezności. 


Nowy cennik mięsa 

Ze względu na podwyższenie się cen bydła o 
przeszło 30 0/,, a nierogacizny o przeszło 40 °/o, 
magistrat ustala następujące ceny mięsa i tłuszczów, 
obowiązujące od 19 października: wołowina 240 
mk, polędwica wołowa 300 mk, cielęcina 220 mk, 
wieprzowina 500 mk, baranina 210 mk, słonina 
880 mk za 1 kg. Powyższe ceny z wyjątkiem po- 
lędwicy i słoniny rozumieją się z dokładką, która 
nie może przekraczać 20 /o i mają być uwido- 
cznione w cenniku wizowanym przez komisaryat 
targowy. 


Aresztowanie dra Wodeckiego 
ik) W tych dniach na zarzadzenie prokuratury 


w Krakowie zosłał aresztowany i odsławiony do 
więzienia sądu okręgowego karnego przy ul. Se- 
nackiej dr Zygmunt Wodecki, były urzędnik kole- 
jowy. Aresztowanie nastąpiło z powodu oskarżenia, 
że Wodecki, jako redaktor pisma komunistycznego 
„Orka“, skonfiskowane przez prokuratoryę numery 
tegoż pisma kolportował w okolicznych powiatach, 
a zwłaszcza w powiecie tarnobrzeskim. 


Smierć wskutek zatrucia wódką 


(k) Onegdaj na Podgórzu dwaj przyjaciele, Mi- 
chał Kościelnicki i Eugeniusz Biskup, kupiwszy 
sobie flaszkę wódki, urządzili sobie wesołą liba- 
cyę. Po wypiciu całej flaszki alkoholu udali się 
podochoceni przyjaciele do domu. Na ulicy Ko- 
ścielnicki zemdlał i nim zjawiło się pogotowie ra- 
tunkowe, zmarł. Biskup zaś dostał szalonych skur- 
czów żołądka i w stanie nieprzytomnym przewie: 
ziono go do szpitala św. Łazarza. Gdzie wódka 
została kupiona, okaże dalsze śłedztwo. Prawdo- 
podobnie wódka zawierała trujące składniki. 


I 
Fałszerz dokumentów urzędowych 


(k) Przed kilku dniami zakwestyonowano u pe- 
wnych młodzieńców legitymacye uniwersyteckie 
niedołężnie podrobione. Wczoraj na krakowskim 
dworcu kolejowym przytrzymały organa policyjne 
niejakiego Izraela Rottenbezga, słuchacza uniwer- 
sytetu, zamieszkałego obecnie w Kielcach. Przy 
rewizyi znaleziono przy nim znaczną ilość podro- 
bionych indeksów oraz legitymacyj akademickich; 
nadto miał Rottenberg przy sobie pieczątki kilku 
zakładów naukowych. Jak się okazało, trudnił się 
aresztowany zawodowo podrabianiem dokumen- 
tów urzędowych, które wychodziły z fabryki urzą- 
dzonej przez Rottenberga w Kielcach. 


Zdziczenie kamieniczników. Wczoraj donieśliśmy 
o barbarzyńskiem postępowaniu właściciela real- 
ności w Prądniku Czerwonym, aplikanta sądowe 
go (!!) dra Jana Tomasika, który w celu pozbycia 


się łokatorki, matki kilkorga drobnych dzieci, po- 
wyjmował drzwi i okna z zajętego przez nią mie- 
szkania. Otóż jak nam donosi wspomniana loka- 
torka, spędziła ona wraz z dziećmi bezsennie noc 
całą wśród dotkliwego zimna, w ogołoconem z drzwi 
i okien mieszkaniu, pilnując swych rzeczy przed 
rozkradzeniem. Zaznaczyć należy, że drzwi nie- 
tylko ów Tomasik wyjął, lecz zniszczył je kom- 
pletnie siekierą zapewne w myśli, by zanim wła- 
dze nakażą drzwi założyć, tych pod ręką nie było ! 
Niesłychany jest ten fakt, że władze bezpieczeń- 
stwa podobne postępowanie nieludzkiego kamie- 
nicznika tolerują! Wszak mieszkanie pozbawione 
drzwi i okien staje się pokusą dla rzezimieszków, 
którzy korzystając ze zaśnięcia przemęczonej 
lokatorki, łatwo ją okraść mogą z posiadanych rze- 
czy. Apelujemy do władr. by kres położyły temu 
bestyalskiemu postępowan.u kamienicznika. Potwor- 
nym skandalem byłoby, gdyby władze choćby mi- 
nutę dłużej obojętnością swą tolerowały tego ro- 
dzaju dzikie wybryki kamienicznika Tomasika, któ- 
rego zmusić należy do zwrócenia drzwi i okien 
i ukarać surowo. 

Z teatru J. Słowackiego. „Salome“ i „Tragedya 
florencka*, wchodzące na afisz w sobotę 22 bm., 
dwa utwory Oskara Wilde'a, obudziły silne zain- 
teresowanie. Prawie nieznana „Tragedya florenc- 
ka“, niegrana nigdy w Krakowie, tworzy niezwy- 
kłe atrakcyjny wieczór genialnego autora. Utwory 
Wiide'a otrzymały godną ich oprawę sceniczną. 
Role główne w „Salome“ grają pp. Zmijewska 
(Salome), Guttner (Herod), Malinowski (Johanaan) 
i inni, w „Tragedyi florenckiej“ Hańska, Sosnow- 
ski, Szymański. Ponieważ na dzisiejsze przedsta- 
wienie „Dziejów salonu“ wszystkie bilety wyku- 
piono, kasa czynną nie będzie. 

Z teatru Bagatela. Dziś i codziennie sztuka a- 
merykańska „Kobieta, która zabiła”, która zyskała 
niesłychane powodzenie. Najbliższa premiera „Dr 
Stieglitz* wiedeńskiego komedyopisarza Friedmana 
w opracowaniu reżyserskiem p. Nowackiego, zo- 
staje na dalszy czas odłożona. 

Miejski teatr Opera I Operetka. „Kochany Au- 
gustynek* zdobył szturmem publiczność. Dziś 
w piątek powtórzenie tej doskonałej operetki 
w premierowej obsadzie. Jutro w sobotę „Faust“, 
którego ostatnie" przedstawienie było wysprzedane 
do ostatniego miejsca. Małgorzatę śpiewać będzie 
p. Jaworzyńska, Sieola p. Zbigniewicz, Faustem 
będzie p. Cortilli, dyryguje kapelm. Barański. 

Z teatru Nowości. Dziś w piątek po raz 22-gi 
„Taniec szczęścia*. W sobotę premiera operetki 
„Zuza“. W przedstawieniu biorą udział pp. Czer- 
nekówna, Weissowa, Walewska, Cotoli, Pilarski, 
Pietroń, Kaczorowski, Wesołowski, Jankowski, So- 
liński i iani. W II akcie „Taniec kąpielowy“ od- 
tańczy pp. Nadieżdina i Ciesielski oraz cały corps 
de balet. Operetkę reżyserował dyr. Pilarski, a część 
muzyczną przygotował kapelm. Mayerhold. Deko- 
racye pomysły i pendzla art. mal. Leitera. W nie- 
dzielę po południu „Manewry jesienne*, a wieczór 
suza“. 

Koncert J. Majerskieqo, tenora opery paryskiej, 
odbędzie się w niedzielę 23 bm. Koncertem tym 
inauguruje krakowskie biuro koncertowe E. Bu- 
jański sezon zimowy w Starym Teatrze. Sprzedaź 
biletów idzie tak szybko, że niektóre kategorye 
biletów są już wyczerpane. 

Odczyt w Muzeum przemysłowem. w piątek 21 
bm. o godz. 7 wieczorem odbędzie się w sali wy- 
kłąadowej miejsk. Muzeum przemysłowego odczyt 
prof. Stan. Jakubowskiego „Mitologia słowiańska“. 

Otwarcie sceny Iokotniczej w Podgórzu. To- 
warzystwo Domu Robotniczego w Podgórzu 
(plac Sewkowskiego 11) urządza w niedzielę 23 
października wieczorek, Na program złożą Się: 
„Pciwitanie* (chór robotniczy), przemówienie 
(poseł tow, dr Bobrowski), „Cześć pracy”, „Dwie 
dole" (chór robotniczy), deklamacya „Testa- 
ment“ Słowackiego (tow. Lasoń), „Kołysanka“, 
„Za chmury“ (chór robotniczy). — Po pauzie: 
„Zuch dziewczyna“, operetka w 1 akcie. Po 
przedstawieniu zabawa. towarzyska. : 

Początek o godz. 7 wieczorem. Każdy z ucze- 
stników składa na pokrycie kosztów 150 mk. 
Wstęp za okazaniem zaproszenia względnie le- 
giityniacyi członkowskiej. i 5 

W niedzielę 30 października i wtorek 1 listo- 
pada odegra scena robotnicza dramat ludowy 
p. t, „Młymarz i jego córka“. 

(k) Zawzięty na książki filozof. Od dłuższego 
czasu przychodził do księgarni Friedleina w Rynku 
głównym w Krakowie jakiś młodzieniec i przy za- 
kupie książek zawsze pewną ilość chował pod 
płaszez, nie płacąc za mie. Wczoraj udało się owego 
‘młodzieńca przytrzymać, gdy ze skradzionemi książ- 
kami cbheiał opuścić księgarnię, Oka :ało się, że ów 
lamator taniej lexiury nazywa się Franciszek Wẹ- 
glarz i podobno jest słuchaczem IV roku filozofii, 
Fzamieszkały przy ul. Aryańskiej. W śledztwie przy- 


znał się Węglarz do kradzieży 165 książek, war- 
tości przeszło pół miliona marek. 

(k) Właścicieł domu okrada swego lokatora. 
Wczoraj aresztowano Franciszka Łacha, właściciela 
realności w Płaszowie, oraz Franciszka Wójcika, 
ślusarza, którzy skradli na szkodę Józefa Lorka, 
masarza w Płaszowie, kosztowności wartości kilka- 
set tysięcy mk, oraz gotówką 150.000 mk. Kra- 
dzieży dopuścili się oni za pomocą włamania. Cha- 
rakterystycznym jest fakt, że okradziony jest loka- 
torem w domu Łacha. 

(k) Za lichwę bilem skazał urząd walki z lichwą 
Józefa Zdechlikiewicza, właściciela składu masar- 
skiego w Sukiennicach na 3 dni areszłu i grzy- 
wnę 3.000 mk. — Za lichwę mlekiem skazano 
Maryę Nowak na dwa dni aresztu i grzywnę 4.000 
mk. Żądała ona za litr mleka 130 mk, podczas, 
gdy cena targowa waha się między 80 a 90 mk. 

(R) Włamania. Do mieszkania p. Edmundy Sta- 
niak, zamieszkałej przy ul. Zwierzynieckiej 30, 
włamali się jacyś niewyśledzeni dotąd sprawcy 
i skradli futro źrebcowe, oraz damski płaszcz łą- 
cznei wartości 150.000 mk. W krytycznym czasie 
widziano wychodzącego z bramy domu, w którym 
popełn ono kradzież, jakiegoś, liczącego około 12 
lat chłopca, który pobiegł w ulicę Smoleńską, 
trzymajac w ręku skradzione rzeczy. — Również 
do mieszkania p. Maryi Gregorowicz przy ul. Dłu- 
giej 1. 62, włamali się jacyś opryszki i splądro- 
wawszy biurko skradli 25.000 mk. 

(k) Zaginięcie obiąkanego. Do policyi krakow- 
skiej doniósł Maks Milchmann, że przed kilku 
dniami zbiegł z domu szwagier jego Markus Born- 
stein, umysłowo chory. 

(k) Masowe kradzieże koni. Do policyi krakow- 
skiej doniósł urząd gminny Wawrzyńczyce, że od 
dłuższego czasu dokonują jacyś opryszki maso- 
wych kradzieży Koni. Jednej z ubiegłych nocy, 
skradziono w tej wsi 6 koni, wartości 550.000 
mk na szkodę gospodarzy: Stanisława Wesołow- 
skiego, Jana Derwina i Maryana Migasa. 

(k) Rozrzucanie odezw bolszewickich. Onegdaj 
na plańcie kolejowym między głównym dworcem, 
a Wielopolem znaleziono w wielkich ilościach po- 
rzucone odezwy, oraz broszury treści komunisty- 
"cznej. z 

(k) Spółka piekarska. W piekarni Grossfelda od 
dzeregu tygodni popeiniano kradzieże mąki. One- 
gdaj udało się przytrzymać o godz. 12 w nocy 
niejakiego Ignacego Noszkowicza w chwili, gdy 
wynosił z piekarni 20 kg mąki chlebowej. Oka- 
zało się, że do spółki należał także czeladnik pie- 
karski Wolf Griinblatt, zajęty w tejże piekarni. 
„Spółkę“ osadzono „pod Telegrafem*. 


Z POŁSKI 


Endecy i klerykali przeciw  8-godzinnemu 
dniowi pracy, W Zakopanem 16 bm, w Sali ho- 
telu „Mowskie Oko“ odbyło się pnzy drzwiach 
zamkniętych tajne zebramie endęckie posia Za- 
morskiego. Na zebraniu tem menarzy endeccy, 
a między innymi p. Kozłowski i ks. Korzonkie= 
wicz pwawili o szkodliwości ustawy o 8-godziin- 
nym dniu pracy. Endeckosklerykalni mąciciele 
opowiadali nielicznej zresztą grupce zebranych 
sług chrześcijańskich į urzędników o grożącem 
czemwonenm niebezpieczeństwie. Zorgamizowa- 
nych robotników na te stare plewy klerykalno 
endeckie ks. Korzonkiewicz już nie złapie, toteż 
księżnlek popada często w pasyę, zwłaszcza gdy 
się znajduje na ambonie, skąd nadużywając do- 
mu bożego dla agitacyi politycznej atakuje z 
wściekłością swych przeciwników politycznych. 

Karambol kolejowy pod Warszawą. Pod Utratą 
o 10 km od Warszawy wczoraj wieczorem nastą- 
piło zderzenie dwóch pociągów osobowych, żyrar- 
dowsk ego i pruszkowskiego. Trzy wagony rozbite, 
parowóz poważnie uszkodzony, 29 osób odniosło 
lekkie rany, wypadku śmierci nie było. 


Z ZAGRANICY 


Zamach na ambasadora amerykańskiego w Pa- 
ryżu. Wczoraj do kancelaryi ambasady amerykań- 
skiej w Paryżu nadszedł pakiet, zawierający rze- 
komo perfumy. Pakiet nadany był do ambasadora 

- Harricka. W sypialni ambasadora kamerdyner otwo- 
rzył paczkę. Nastąpiła eksplozya, a wybuch spo- 
'wodował znaczne szkody. — Kamerdyner został 
raniony w nogę. 

Echa zamachu Kappa. W sprawie zamachu Kap- 
pa zbiegli oskarżeni pułkownik Bauer, kapitan 
marynarki Ehrhardt, major Pabst i publicysta 
Schnitzler oświadczyli gotowość stawienia się przed 
sądem pod warunkiem, że będą wolni od aresztu 
śledczego. Sąd zgodził się na to. 


| NERWY? NERWY? 
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Z Rady miasta Krakowa 


Kraków, 21 października. 
Interpelacya 
(k) Na początku wczorajszego posiedzenia 
zgłosi iaiecpelacye r. m. tow. Łapiński w spra- 
wie etatu dla robotników wodociągu, r. m. tow. 
Gezar w sprawie poprawy bytu roboiników ele- 
ktrowni i gazowni miejskiej. 


Rada miejska przeciw dziatwie szkolnej 


Nasłępnie w dyskusyi nad projektem zapro- 
wadzenia miejskich opiat od towarów dowożo- 
nych kolejami żelaznemi i drogami wodnemi 
przemawiał r. m. tow. dr Rosenzweig, domagając 
się uwolnienia od podatków: 

a) wszystkich artykułów żywności, 

b) drzewa opałowego, 

c) materyałów ubraniowych, 

d) skór, 

e) książek szkolnych, oraz 

f) materyałów pisemnych dla dziatwy szkolnej. 

R. m. Zawojski proponował zinianę taryfy co 
6 miesięcy. 

W głosowaniu wszystkie poprawki tow. dra 
Rosenzweiga burżuazyjna większość Rady mia- 
sta odrzuciła — odrzucając także wniosek o uwol- 
nienie książek szkolnych i zeszytów od podatku. 


Nr. 289, 
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Następnie uchwalono wnioski w sprawie upo- 
rządkowania niektórych ulic podmiejskich, oraz 
przeprowadzenia dalszej regulacyi Wisły. Uchwa- 
łono wstawić do budżetu kredyt dodatkowy 
w kwocie 1,200.000 mk na utrzymanie i wy- 
chowanie sierot pomieszczonych przez gminę 
w prywatnych zakładach. 

Dalsza dyskusya budżetowa 


Po uchwaleniu reszty porządku dziennego 
przystąpiono do dalszej dyskusyi budżetowej. 

W dyskusyi nad działem VI (Budowy i ro- 
boty publiczne) zabierali głos r. m. tow. Łapiń- 
ski, r. m. Epstein, r. m. Drobniak i inni. 

R. m. tow. Łapiński postawił następujący wnio- 
sek: Ponieważ koszta materyałów budowlanych 
ida szałenie w górę, a producent i pośrednicy 
starają się uzyskać jaknajwyższe ceny tychże, 
przeto wzywa się prezydyum miasta, aby ra- 
czyło w jaknajkrótszym czasie zwołać ankietę 
budowlaną, celem zapobieżenia niczem nieuza- 
sadnionemu ciągłemu podrażaniu materyałów 
budowlanych, co może spowodować zupełne za- 
marcie ruchu budowlanego z wielką szkodą dla 
łudności miasta. 

Dział Vi uchwalono. 

Następnie przystąpiono do działu II (Opoda- 
tkowanie i opłaty gminne) i działu IV (Zarząd 
długu miejskiego), które uchwalono. 

Z powodu braku kompletu posiedzenie odło- 
żono na dzień dzisiejszy. 


Szczegóły uchwały Rady ambasadorów. 
w sprawie podziału Górnego Sląska 


(PAT) Paryż, 19 października. 

Konferencya ambasadorów przyjęła w całości 
zalecenie Ligi narodów, dotyczące podziału tery- 
toryalnago oraz ustroju ektnamicznego Górnego 
Sląska, wreszcie ustaliła ostateczną prucedurę, jaką 
będzie się posługiwała, aby decyzyę uczynić mo- 
żliwą do przeprowadzenia. Zawiadomienie będzie 
zawierało pismo z tekstem decyzyi państw sprzy- 
mierzonych, oraz przewidzianą do jej zastosowania 
procedurę. Pismo polęcające pizypomina genezę 
problemu górnośląskiego, warunki, wśród jakich 
Rada najwyższa zwróciła się do Rady Ligi naro- 
dów, wreszcie powody, które skłoniły tą ostatnlą 
do sformułowania gospodarczego podziału teryto- 
ryalnego i wnioski, które mają na cełu zapewnie- 
nie ciągłości życia ekonamiczuego zagłębia „rza- 
mysłowego. Pismo kończy się wyraźnem podkre- 
śleniem zgódnego zapatrywania państw sprzymie- 
rzonych i ich woli, aby wyrok był wykonany przez 
obie strony, wreszcie groźhą zastosowania środków 
przymusowych w razie, gdyby oba zainteresowane 
państwa lub też jedno z nich odmówiło przyjęcia 
wydanego wyroku. 

Część zawiądómienia, która będzie złożona przed- 
sławicielom polskiemu i niemieckiemu, będzie za- 
wierała opis linii granicznej pomiędzy Niemcami 
a Polską, oraz wyliczenie zarządzeń przejściowych, 
mających na celu zapewnienie ciągiości życia eko- 
nomicznego Górnego Śląska po dokonaniu podziału 
i pokonaniu trudności, jakie się wyłoniły w tym 
okresie, zastosowanie tych zarządzeń, dotyczących 
sprdw kolejowych, systemu monetarnego, ustroju 
cywilnego, eksportu do Niemiec, ubezpieczenia spo- 
tecznego, ustawodawstwa robotniezego, przecho- 
dzenia z jednej strefy do drugiej, wreszcie miano- 
wania komisyi mieszanej dla uregulowania wszel- 
kich trudności, jakieby się wyłoniły pomiędzy obu 
narodami na terytoryum plebiscytowem w ciągu 
15 lat. Prócz tych zarządzeń ekonomicznych de- 
cyzya państw sprzymierzonych przewiduje zarzą- 
dzenia dotyczące narodowości zainteresowanej lud- 
ności i ochrony mniejszości narodowych na Gór- 
nym Śląsku. 

Procedura przyjęta i wprowadzenie w życie po- 
wyższych decyzyj jest następujące: Wieczorem 
komisya międzysojusznicza zostanie zawiadomiona 
o ostatecznych decyzyach, powziętych przez kon- 
ferencyę ambasadorów. Jednocześnie komisya gra- 
niczna niemiecko-polska pod przewodnictwem ge- 
nerała Duponta, urzędująca już na miejscu w spra- 
wie wykreślenia nowych części granicy między 
Niemcami i Polską, została zaproszona do wyzna- 
czenia podkomisyi, która rozpocznie natychmiast 
pracę nad wykieśleniem nowej granicy na Górn. 
Sląsku. Rządy polski i niemiecki będą zaproszone 
do wyznaczenia w przeciągu ośmiu dni swojego 
pełnomocnika w celu rozpoczęcia rokowań doty- 
czących prowizorycznego ustroju ekonomicznego, 
oraz mianowania delegatów do tymczasowej ko- 
misyi administracyjnej, podczas gdy Liga narodów 
zostanie zaproszona do wyznaczenia neutralnego 
przewodniczącego. 


Jutrzejsze zawiadomienie nie ma charakteru for" 
malnej notyfikacyi. Oficyalna notyfikacya wraz ze 
wszystkiemi  konsekwencyami,  przewidzianemi 
przez traktat wersalski, nastąpi dopiero później, 
gdy z jednej strony zostanie ukończona praca nad 
wykreśleniem nowej granicy, nadto gdy mocarstwa 
sprzymierzone otczymają już zapewnienie od rzą- 
dów polskiego i niemieckiego, że są one zdecydo- 
wane ustalić prowizoryczny ustrój ekonomiczny, 
uważany za konieczny dla zapewnien'a ciągłości 
życia ekonomicznego obu rozdzielonych stref. Ko- 
misya mębzysojusznicza w Opolu w myśl traktału 
zawiadomi władze polskie i niemieckie, że mają. 
zapewnić administracyę przyznanym im tecytoryom. 
W razie gdyby jedno z zainteresowanych państw 
czyniło przeszkody przy wprowadzeniu w życie 
ustroju ekonomicznego, oddanie mu w posiadanie 
odnośnych terytoryow mogłoby uledz zwłoce, 

W myśl traktatu pełnomocnictwa komisyi mię- 
dzysojuszniczej w Opolu skończą się, skoro tylko 
zostanie zapewniona administracya w kraju przez 
władze polskie i niemieckie. Zawiadomienie kon- 
ierencyi ambasadorów będzie ogłoszone prawdo* 
podobnie jutro wieczorem (to jest we czwartek). 
Jest rzeczą prawdopodobną, że Liga narodów o- 
głosi również tekst swojego zalecenia, przesłanego 
mocarstwom sprzymierzonym, które jest prawie 
identyczne z powyźszem zawiadomieniem. 


wyznaczenie delegacyi polskiej 
dla odbioru terenów 


(Teleionem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 20 października. 
W ministerstwie spraw zagranicznych odbyła się 
narada w sprawie wysłania delegacyi polskiej do 
Opola. która ma przejąć przyznane Polsce tereny 
na Górnym Śląsku, Dotąd ustalono następujące 
nazwiska członków delegacyi: wiceminister Pluciń- 
ski, dr Bernard Diamand, poseł Zygmunt Seyda, 
wiceminister Eberhardt i inżynier Kiedroń. 
Wysłanie decyzyi « 

Paryż, 19 października. (PAF). Decyzya kon- 
ferencyi ambasadorów będzie wysłana jutro 
w południe upełnomocnionemu ministrowi poł- 
skiemu oraz ambasadorowi niemieckiemu. Za- 
wiera ona zarazem pismo polecające z tekstem 
decyzyi państw sprzymierzonych, oraz proce. 
durą, przewidzianą dla jej zastosowania. 


Anglia spodziewa się, że Niemcy przyjmą decyzyę 

Londyn. (PAT). Biuro Reutera stwierdza, że 
dzisiaj nadeszły z Polski wiadomości bardzo po- 
myślne w sprawie sytuacyi na Górnym Sląsku, 
gdyż rząd polski zapewnii, że uczyni wszystko, 
co będzie w jego mocy, aby zagwarantować 
wykonanie decyzyi Rady Ligi Narodów i wyra- 
zid nadzieję, że zalecenia Rady Ligi będą miały 
ewentualny korzystny wpływ na stosunki niamie- 
cko-polskie. Reuter dodaje, że dotychczas nie 
nadeszło takie zapewnienie w powyższej spra- 


wie od Niemiec, jednakże w kołaóh angie skich 
dobrze poiuformo wanych przypuszczają, że gdyby 
jedno z „aństw* odmówiło przyjęcia decyzyi 
Ligi Narodów, odmowa ta mosgiaby spowodować 
Radę Najwyższą ts powtórnego zbadania sprawy 
linii graniczne) tego państwa, która przyjmuje de 
Gyzyę igi baratów. Spodziewaią się tu powsze- 
chnie, ze i Niemcy przy mą za przykładem Rady 
Najwyższej i bez zastrzeżeń zalecenie Rady L'gi 
Narodów. 
Niemcy napadają na wajska francuskie 

Dauie. (PA). Bojowcy niemieccy urządzili 
szereg napadów na wojska francuskie, W osta- 
teici dniach w okolicach przemysiowych na- 
padli duia 17 b. m. na żoinierza francuskiego 
w Królewskiej Hucie, oraz w Zabrzu na sier- 
żanta strzelców, który zatrzymać jednego z na- 
pastników. Wieczorem dnia 18 b. m. dwócił 
strzelców francuskich zostało zaatakowanych 
w Zabrzu strzałami rewolwerowymi. Jeden z nich 
jest zabity, drugi ranny. 

Oświadczenie prof, Askenazega 

Nauen. (Radio. PAT). Polski delegat do Ligi 
Narodów Askenazy oświadczył w kwestyi roz- 
wiązania problemu górnośląskiego, że jakkol- 
wiek decyzya ta nie spełnia eaikowicie nadziei 
polskich, jednakże jest ważna dla ustalenia za- 
chodnich granic Polski. Askeoazy wyraził na- 
dzieję, że sytuacya polityczna Polski uiegnie 
zupełnej zmianie, gdy państwo polskie wejdzie 
w posiadanie zasobow góraośląskich. Decyzya 
genewska przyczyni się zasadniczo do dźwignię- 
cia ekonomicznego Polski. 

Grożba dymisyi rządu niemieckiego 

Nauen. (Radio. PAT). W piątek odbędzie się 
w Reichstagu generalna dyskusya nad sytuacyą 
wytworzoną przez decyzyę górneśiąską. Aż de 
wypowiedzenia się Reichstagu gabinet wstrzyma 
swą rezygnacyę. W każdym razie od woli ga- 
binetu Wirtha będzie w znacznej mierze zależeć 
jego dymisya, gdyż żadna z partyj nie zapo- 
wiada walki z obecnym rządem. Również dys- 
kusyi ma być poddana kwestya ratyfikacyi ugody 
co do odszkodowań, zawartej przez Rathenaua. 


Przygotowania do utworzenia 
nowej międzynarodówki 


‘Londyn. (PAT). Pewna liczba angielskich i za- 
granicznych socyalistów, między innymi Ledebour, 
reprezentujący Niemcy, Adier, reprezeniujący: 
Austryę, Longuet i Bracke, reprezentujący Frencyę 
oraz Grimm, reprezentant Szwajcąryi odbyli po- 
siedzenie prywatne. Jutro odbędzie się plenarne 
posiedzenie konferencyi międzynarodowej, które, 
jak słychać, będzie się zajmowało kwestyą utwo- 
rzenia nowej międzynarodówki. 


Zwycięstwo rewolucyi 


w Portugalii 
Lizbona. (PAT). Ruch wo'skowy odniósł zwycię- 


stwo bez przelewu krwi. Rząd podał się do dy- ' 


misyi. Były rewolucyonista Manue! Marcouello ma 
utworzyć nowy gabinet. 


Z Rosyi ' 


Ryga. (PAT). Z Rosyi nadeszło zaprzeczenie wia» 
domości o zajęciu W 'adywostoxa przez bolszewi- 
ków. 

Ryga. (FAT) Z Władywostoka donoszą o za- 
mordowaniu przez niewiadomego sprawcę nieofi- 
cyalnego przedstawiciela Rosyi sowieckiej. 


Dymisya ministrów socyalistycznych 
W Bogi 


Bruksela. (PAT). W ciągu wczorajszego posie- 
dzenia rady gabinetowej, ministrowie socyalistyezni 
Vanderrelde, Anseele i Devese zgłosili swoją dy- 
misyę. 


Przegląd gospodarczy 


Złoto dla skarbu polskiego 


Warszawa. (PAT). Polska krajowa kasą pożycz- 
kowa nabywa złoto i srebro na rachunek minister- 
stwa skarbu po cenach poniżej podanych, które 
obowiązują aż do odwołania, za 1 złotego rubla 
1800 mk, za 1 markę niemiecką złotą 833 mk, 
srebrną 250 mk, za 1 koronę złotą 708 mk, srebrną 
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208 mk, za jednostkę monetarną państw nalażą- 
cych do unii łacińskiej: złolią 674 mik, srebrrą 
208 mk, 1 floren holenderski złoty 1408 mk, sre- 
bro 462 mk, 1 floren austcyacki 1697 mk, srebro 
555 mu, 1 funt angielski złoty 3496 mk, sre!'rny 
1203 mk, 1 rubla bilcnem nie kupuje się. Za je- 
dnego dukata austryackiego złoto 8000 mk, 1 ko- 
ronę skandynawską złotą 937 mk, srebrną 300 mk, 
1 giam czystego kruszeu 2325 mi: złoto, srebro 
50 mk. 


Gielda zbożowa w Warszawie 


Warszawa, 20 października. (PAT). Transakcyj 

nie dokonywano. Tendencya zniżkowa. 
— ado = 

Otwarcie rady growincysnainej dla likwida- 
cyi demsSpilu wojskowego, znajdującego się na 
teenie województwa krakowskizgo, zarazem 
pierwsze jej posiedzenie odbyło się 14 bin, Na 
otwarciu jawił się zastępca kievownika oddz. 
„Demat“ w Warszawie, radca Szober, który 
przedstawił cel i zadania rady prowincyonalnej 
i zaznajomił członków rady ze szczegółową in- 
strukcyą odnośnie do sprzedaży materyału des 
mobilizacyjnego, której dokonywać się będzie 
najczęściej w drodze pnzetargu publicznego lub 
z wolnej ręki z tem, że pierwszeństwo nabycia. 
będą mialy instytucye państwowe, komunalne, 
społeczne, wreszcie kooperatywy i drobny pnze- 
mysi, z wykłuczeniem pośrednictwa — wszyscy 
tylko za gotówkę. Rada została ukonstytuowa: 
ną w skladzie następującym: 1) kierownik eks- 
pozytwwy „Domat“ w Krakowie mjr. Kazimierz 
Jackowski, jako przewodniczący kpt. Kazimierz 
Wójcicki, jako zastępca, 2) przadstawiciel M. S. 
Wojsk. por. iaż. Mierzyński, jako zastępca ppor. 
Grodziski, 3) naczelnik wydz. przemysł. przy 
województwie Julian Nowicki, zastąpca inż. Ka- 
czyński, 4) przedstawiciel ministerstwa skarbu 
nadradcą Wł. Hełczyński, zastępca nadradca 
W. Wojtas, 5) dwaj przedstawiciele przemysłu 
dyr. Szlapek, jnż Schimityek, zastępza radca J. 
Góracki, 6) dwaj przedstawiciele rzemiosł: jnż. 
P. Król, zastępca Piotr Kosobudzki, 7) przedsta- 
wiciel rolnictwa insp. H. Gautiar, zastępca W. 
Kruk. Co, gdzie i w jaki sposób się sprzedaje, 
ugilasza czasopismo „Demobił”, ukazujące się co 
tydzień, a które jest do nabycia w księgarniach 
lub wprost w egkspozyturze oddziału „Demat*, 
Kraków, Stradom 14, HI p. gdzie tez codziennie 
można zasięgnąć ustnych informacyj między. 
godz. 9 a 15, z wyjątkiem niedziel i świąt. i 

—Q0o0o" 
Giełda krakowska z 20 października 


Waluta markowa 
| Gotówxa (bansngty) Czeki, przekary i wyłały 


Waluty I dewizy. (100191 Sorreta || Kupna T Sprzeda _ [fransakcya 


Dolary St.Zjed. ; 4000— | 4400' — || 4000°— | 4400— 
Franki franc..| 300—| 340—] 300—| 340— 


>  szwajej =——=| ==] ~m] —— 


Funty szterlin. 


5 


Marki niemiec. | 25—| 30%—j 26—| 31— 
Korony austr. | 1:50 1:80 1:50 1-80 
„ czeskossł. || 45— | 50—|| 47—| 523— 


Akcye bankowe. 


Bank Przemysł. 1—IV em. 

» » „ V em. . 
Bank Hipoteczny ... « - 
Bank Małopolski. . . . .. 
Ziemski Bank Kredyt. . . 
Powszechny Bank Kredyt. 
Bank Z. dla Kresów, Łańcut 


Akcys tow. handi. i przem. 
P.T. H. I—IV em. ..... 
Ælibor*—Ł.J. Borkowski“ 
„impex“ . ..d..d.d....+. 
„EOlski CIOD a a ans «+. > 
C. Hartwig, Poznań . 
Zegługa Polska 
Zieleniewski I-III em. . 


H. Cegielski, Poznań ,.. 3400 —3500 
Warsz. Parowozy I-II em. || 1300*— | 1600— | 1450—1400 
„KAMIESZ: 2.4.40. » 1 8000— | fq 890 — 
„Trzebinia“ I—IV em.  . ||3900*— | 4ży0'— | 4000—4200 
SPOGAK „arta Zr AE 1300— 1600:— 
Automotor .. « « ««« « « |1900— | 2100-— 2000'— 
Portland-Cem. Szczakowa | m 
Górka + » « « 4 « 222» » „ || 1.000 — | if 500— | 11500— 
Biersza . ..d...X.se<4t.. gena 1.310— -^m 
MOBEBE) at a fatale 0% 02 — | 7500*— | 7000—7500 
Rolfa IRkfts 6 b. | 2000— | 2200— |  2125— 
Elektr. Siersza 1--III em. || 2500— ; 3000— 
OIKOS: mr. . o h = 3 —- 
Pezet Ella PG Gosia 1300— 1500:— t 
Tłuszcze Trzebinia .. . . ||5000— |5200— | 5100 —5000 
„Krakus“ IV em.. „». o || £000 — | 4200— 
Porcelana Cmielów . . . «|| == | —*— 

« Fabr. cukru w Chodorowie || 4100— | 4400— | 4200—4400 


Telegramy giełdowe. 


Warszawa 20/10 (PAT) Giełda. Obligacye miasta 
Warszawy 6% z 1917 r. trans, 11550. Listy zasta- 
wne 4 i pół proc. ziemskie za 100 rubli trans, 254, 
żad. 265. poszuk. 252. 5 proc. m. Wars:owi trans 
422. ząd. 417. . 
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Waluty: Dolary Stanów Zjednoczonych gotówka 
trans. 4550. 4325, sprzedaż 43205, kupno 4200, Franki 
francuskie czeki trans. 04250. 32). sprzedaż 320, kue 
pno 315, Belgia gotówka trans. 33250, czeki trans. 
ało. Nowy Jork czeki trans. 4350. sprzedaż 3975. ku» 
bro 3850 Marki niemieckie czeki traas. 3125, 3750, 
sprzedaż 2450. kupno 3850. Korony  austryackie 
czeki trans. 170, 167 i pół, sprzedaż 167 i pół. kupno 
102 i pół 

Akcve warszawskie. Bank dvskontowy 2650, 2655, 
Bank handlowy 2310. Kredytowy warszawski 2500, 
Warszawskie Tow. kopalń wegla 21300. Łilpop. Rau 
Lewenstein 3400. 3375. Rudzki 2275. 2150. 2250. 2125. 
Starachowice 6325, 5050. 6080. Tow. zakł. ż 
59099. 59000, Handel i żegluga 1525.. f 
ski 1325. 1360. 1350. Bracia Jabłkowscv 1375. 1365, ⁄/ 
Fabryka cukru' 21500, 22700, Ostrowieckie zakłady 
5600. 5620. Polsika nafta. 2350. 2200. Przamysł drze- 
wny i handel 1000, 1845. Fabryka papierów Patria 
5009. 4 


HUMOR I SATYRA 


Głód mieszkaniowy 


— A! To pan żyje? Mówiono mi właśnie, że 
pan wczoraj w nocy wyzionął ducha. P 

— Jak pani widzi, wiadomość ta była trochę 
uüescisła. 

— A! To szkoda! Tak się cieszyłam, że będę 
mogła zająć pokój po panu! 

W szkole 

— Prztykalski, jak tłómaczyć na polskie: ad 
calendas graecas? 

— Do wiormowania stosuńków w Polsce, pno- 
szę pana psoma! 

U wrót wieczności 

Przy łożu umierającego kupca zebrała się ca- 
ła rodzina i wszyscy, wśród uroczystej ciszy, 
czekali na jego ostatnie słowa, jakiemi ten Świat 
pożegna, e 

W końcu chory z trudem począł mówić cie 
chym, osłabłym głosem: J 

— Żono ukochana ij wy, Synowie moi: pamię- 
tajcie przynajnusiej dwa razy w tygodniu pod- 
nosjć w sklepie ceny o sto procent. 

I wyirzekiszy te słowa, uśmiechnął się błogo, 
poczen chrapniął, ziewnął, westchnął i oddał 
ducha. („Szcezutek''), 


A 
REPERTUAR 


Teatr Im. JuL Słowackiego 

Piątek: „Dzieje salonu“. 

Sobota: Wieczór Oskara Wilde'a „Salome“ i „Tras 
gedya florencka'. 

Niedziela popoł.: „Burmistrz Stylmondu*, wieczo- 
rem: „Salome i Tragedya florencka*, . 
Teatr „Bagatela* 

Piątek: „Kobieta, która zabiła“. 

: „Kobieta, która zabiła”, 

Miejski łęatr: opera i operctka 

Piątek: „Kochany Augustynek“. + 

Sobota: „Faust“, 

Niedziela popoł.: „Rigoletto*, wieczór: 
Augustynek“, 

i Operetka w Nóowościach 

Piątek: „Taniec szczęścia”, 

Sobota: „Zuza“ — premiera. 

Niedziela popoł.: „Taniec szczęścia*, wieczorem : 
„Zuza“. 

Poniedziałek: „Zuza“. 

Wyklady Związku literatów w Domu %*tystów 

(plac św. Ducha) 
Początek o godz. 8 wieczór. 

Niedziela 23 bm. Lndwik Stasiak: „O parafiach ar- 
tystycznych i literackich w Krakowie słów kils 
koro“ (prelekcya satyryczna). j 

Kursa literackie (ul. św. Any 2) 
Początek wykładów o godzinie 7 wieczór. 
Piątek 21 b. m.: prof. dr 1. Reiss: „Problem opərg“. 
Kollegium wykładów naukowych (Rynek gł, 

Linia A—B. L, 39) 

Piątek: prof. Uniw. Jag.* Jgn. Chrzanowski: 
rakterystyka Odrodzenia i Oświecznia. 

Miejskie Muzeum Przemysłowe, Smoleńsk 9. 
odczyty publiczne i:ustrowaue obrazami świetlnt e 

mi zapomocą epidiaskopu: 

Początek odczytów o godz. 7 wieczór. Wstęp 30 mk. 

Piątek 21 b. m.: prof. Stanisław Jakubowski: Miz 
tologia słowiańska. 

Kabaret w „Odredzeniu* (ul, Sławkowska 35) 

Zupełnie nowy program. Występ  pierwszorze- 

dnych sił sabaretowych. — Początek 'o godzinie 

p 11 i pól wieczór. 
=» Oj Ow=: 


hj 
„Kochany 


Cha: 
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09000300900090009000909900900504902209 
Staraniem 

Komisyi sświatowój Rady rabstniczej PPS 
odbędzie się 


w sobołę 22 października o gedz. 7 wiecz. 
w sali Zwiazaków robotniczych odczyt p. t. 


imperyum angieiskie 
Referent tow. dr Władysław Gumpiowicz. 
4002%032040090609000000400000000300% 


Sułacdki 


Na fundusz prasowy „Naprzodu: „Wiedza to 


30540 90%: 259999493 


„NAPRZOD” 


PRZEGLĄD LITERACKI 


„Skamander“. Ukazał się nowy zeszyt „Ska- 
mandra* za październik. Zawiera poezye Zy- 
gmunta Karskiego, Felicyi Kruszewskiej, Jana 
Lechonia, Kugeniusza Malaczewskiezo, Stani- 
sława Mavkowskiego, Antonie? Słonimskiego, 
Juliana Tuwima i Kazimierza Wierzyńskiego. 
Prozę reprezentuja Jarosław Iwasz«iewiez, Jerzy 
Bohdan Rychiiński i Jerzy Mieczysiaw Rytard, 
dział krytyczny Emil reiter, Leonard Podhor- 
ski-Okołów i Starisław lgnacy Wit”iewiez. Ze- 
szyt uzupełniają przekłady Tuwiw” z Sołoguka. 
Ok!adkę rysował Wacław Borowski. 


Nr. 239 


Stowarzyszenia | zgromadzenia 


Zarząd Związku prac. przem. gastr. hotel. za- 
wiadamia, iż w sobotę 22 pażźiziernika o godz. 
4 popol. cdbędzie się posiedzenie delegatów (mę- 
żów zaufania) w lokalu Związku przy ul. Szcze- 
pańskiej 9, z porządkiem dziennym: 1) stanowisko 
Związku wobe? zamachu na S-godzinny dzień 
prag, 2) wnioski i inte: pelacye. 

Wieszorek wokalne-muzykalny połączony z 
tańcami w 25-letnią rocznicę pierwszej. walki 
strejkcwej stolanzy krakowskich odbędzie się w 
scbctę 29 października o godz. 8 wieczór w dużej 
sali Związku Stowarzyszeń "Robotniczych, Du- 
najewskiego 5. Wstęp tylko za zaproszemiami 


potęga" 10.420 mk. urzędnicy Kasy chorych w —000— pə złcżeniu 100 mk. 


LA T REC: : row ERP 
poy RA > | 7 | m k | | 
IEA [000 KOGIOWYCI Fierwszorzędna instytucja bankowa 


majstra UGSTYIACJIA zębowych lub bukowych 10 milionów, Wy : |  poszukuie 


ER ntypawanych buchalterów, 
jaddokARIYSIÓW I korespondentów 


dokumenta wojskowe na na- | Skierować do biura ogłoszeń Feliksa Stać; | 
Oferty wraz z podaniem biegu życia, odpisami świadectw 


Wary w an af aj EY _ tefa, Kraków, „Grodz'a 13, sk: 
DRYNĄDY najlspsze aparaty ręczne z mie-; 
Nadzwyczaj 
i dowodami odbytej praktyki zawódowej należy przesyłać naj- 
dalej do końca naździernika b. r. pod adrzsema Kraków, skrytka 


dzi i mosiądzu wyrobu fabry | 
do gaszenia 
ciekawej treści książki. Ka- 
Pagztowa Nr. 24. 


czapek ul. srodzka 10 w po- 
dworcu i ulica Asnyka L. 7; 
Hoffman. 


Panny 
„KRUPP“ Tow. Akc. dostarcza 
| f ogała || 
talog ilustrowany darmo wy- 


dobrze szyjące na maszynie 
ze składu w Krakowie | 
: ; 
EROI ZY T TOPY SATA 
syła Wydawnictwo „Świ, s E a ~ 
Warszawa, Pląkna 25. — Na 
przesyłkę dołączać znaczek 
p ) t 1 7 | RZ 


znajdą zajęcie w pracowni 
pocztowy. 


GR. 


MER 


Towarzystwo dla Przedsiębiorstw Górniczych „TEPEGE“ S. A. w Krakowie. 
Podwyższenie kapitału akcyjnego z Mp. 70,000.000 na Mp. 105,000.000. 


Walne Zgromadzenie Akcyonaryuszy Towarzystwa dla Przedsiębiorstw Górniczych „TEPEGE* S. A. w Krakowie uchwaliło 
w dniu 3 kwietnia 1921 r. podwyższyć kapitał akcyjny z kwoty Mk. 28,000 000 na Mk. 105 000 000, przekazując równocześnie 
Radzie Zawiadowczej określenie terminu oraz ustalenie szczegółowych warunków dla emisyi tych akcyi. 

Powyższą uchwałę Walnego Zgromadzenia zatwierdziły Ministerstwa: Przemysłu i Handlu oraz Skarbu postanowieniem 
z dnia 15 czerwca 1921 L. Sp. 0.240/85. Na podstawie powyższego upoważnienia Walnego Zgromadzenia Akcyonaryuszy 
uchwaliła Rada Zawiadowcza na posieuzeniu w dniu 3 kwietnia 1921 r. przeprowadzić na razie podwyższenie kapitału akcyj- 
nego Towarzystwa z Mp. 28.000.000 na Mp. 70,000.000 przez emisyę nowych 60.000 pełno wpłaconych akcyi po Mk. 700 im. 
wart., następnie na posiedzeniu w dniu 2 października 1921 r. 


dalsze podwyższenie z Mp.70,000.000 na Mp. 105,000.000 


przez emisye 50.000 peino wpłaconych akcyj po Mp. 706 nom. wart., 


CY | 
wobec czego rozpisuje się niniejszem SU BSKRYP U E | 


na warunkach umieszczonych poniżej. 


* Warunk! subskrypcył akcyj IV. emisyi, serya B. Towarzystwa dla Przedsiębiorstw Góiniczych „Tepege” 5. A. w Krakowie. 


1. Kurs emisyjny nowych akcyj wynosi Mp. 6000 —, 

2. Zgłoszenia na akcye będą przyjmowane najpóźniej do dnia 30 listopada 1921. 

3. Przy zgłoszeniu należy wpłacić gotówką całą cenę kupna z tem, Że za czas od dnia wpłaty do dnia 31 grudnia 1921 
bonifikować się będzie 4°/ọ odsetki. i 
4. Repartycyę nowych akcyj przeprowadzi Zarząd wedle swobodnego uznania, przyczem posiadaczom akcyj I., Il. i H. 
przyzna się pierwszeństwo w stosunku posiadanych akcyj. . 
5. Nowe akcye bedą wydane akcyonaryuszom po zawiadomieniu o przydziale i po ich skonfekcyonowaniu za zwrotem 
tymczasowego poświadczenia. i 

6. Na wypades nieprzydzielenia akcyj Towarzystwo zwróci wpłaconą kwotę wraz z 4'/, odsetkami. ) 

7. Nowe akcye uczestniczą w zyskach Towarzystwa począwszy od d. ł stycznia 1922 r. na równi z akcyami dawnych emisyi. 

8. Akcye obecnej emisyi będą związane w Syndykacie klauzurowym, pozostającym pod Zarządem Polskiego Banku 
Przemysłowego, Filia w Krakowie, w 50*/,, Syndykat klauzurowy trwać ma do końca 1924 r. 


, Zgłoszenia na akcye przyjmują do dnia 30 listopada 1921: 


Zarząd Tow. dla przeds. Górn. „Tepege* S. A., ul, Straszewskiego i. 27. 
Polski Bank Przemysłowy, ul. Szewska l. 1 i wszystkie oddziały. 

Dom Bankowy H. Ripper i Sp., Rynek gł. 1. 17. i 
w Warszawie: Oddział Tow. dia Przeds. Górn. „Tepege* S. A., ul. Hortensya l. t. 
w Katowicach: Bank Przemysłowców. 
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kedaktor naczelny; Emij Haecker.. 
Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „Naprzód” 
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w Krakowie: 


Rayan odpowiedzialny: Maryan Jastrzębski, 
w Krakowie. Ctzcionkami Drukarni Ludowej w Krakowie, Dunajewskiego 5 (tel, 1310). 
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